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Hej!

1. Jak to się zaczęło!

Jeżeli uważasz się za pechowca, któremu/której nic się w życiu nie udaje, przypomnij sobie jako to się zaczęło :

Jest ciemno i wilgotno, biegniesz w tłumie 10 milionów zawodników a nagroda jest tylko jedna! Nie ustajesz w biegu, wymijasz konkurentów dopadasz świętej bramy i uderzasz z całej siły głową.  – Udało się! brama się uchyla tylko dla Ciebie i natychmiast zamyka za tobą. Przyjmują cię z otwartymi ramionami a ty rozpuszczasz się i jednoczysz tworząc nową całość, jedyną i niepowtarzalną. Ty! Zwycięski Plemnik. Jeszcze tylko formalność= wybór płci....zależy tylko od Ciebie- panującego miłościwie Jajeczka. 

Twój wybór jest trafny! I niezmienny!

2. Kim jesteś?
A co sądzi cybernetyka o twoim wyborze? Jesteś systemem autonomicznym. Budowę i oznaczenia podsystemów oraz oddziaływań sterowniczych pokazano na rysunku poniżej, z uwzględnieniem wszystkich podsystemów i ich oddziaływań. (Rys. 1).

Jesteś równym pośród równych, masz te same prawa i te same dążenia do podobnych celów. Ale i droga  do korzystania ze swoich praw i droga do osiągania celów są już różne, zależą i od twoich szczególnych zdolności i od otoczenia przychylnego lub nieprzychylnego współpracującego lub opornego a Ty te opory przezwyciężysz odwagą i sprytem  

                          Zasady cybernetyczne brzmią!

                Równe traktowanie nierównych jest niesprawiedliwe!

          Nierówne traktowanie równych jest również niesprawiedliwe!

Skoro mówimy że mężczyźni i kobiety są jednak różni, to powiedzmy sobie otwarcie i szczerze w czym jesteśmy równi, a w czym jesteśmy nierówni. 

         I wykorzystajmy te drobne różnice zgodnie z przeznaczeniem!

Vive ces douces petites differences! jak mówią Fracuzi. ( niech żyją te słodkie małe różnice)

To w czym jesteśmy równi?
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Rys.1. Wzorzec systemu autonomicznego. Źródło: M. Węgrzyn, „Cybernetyka sukcesu Częstochowa 2015. s. 67.

I ty od poczęcia jesteś taki, a różnice są tylko ilościowe....

  3. Jak powstaje decyzja o ciąży?                 

Według Mazura łańcuch zdarzeń potrzebnych do podjęcia decyzji jest następujący:

Bodziec wywołuje wrażenie bodźca, co w korelatorze daje wyobrażenie o sytuacji aktualnej zmieniając rozkład przewodności i rozpływ energii korelacyjnej, przez co powstaje emocja, która w homeostacie jest porównywana ze stanem akumulatora dając refleksję, która buduje wyobrażenia o decyzjach w postaci nowego rozpływu mocy korelacyjnej na drogach zależnych od poprzednio podjętych decyzji, zaś po przekroczeniu potencjału decyzyjnego daje dopływ informacji do efektora i jego zadziałanie, które obserwujemy jako przejaw ostatecznego podjęcia decyzji, czyli reakcję. Jak widać behawioryści szukający związków pomiędzy bodźcem a reakcją za bardzo upraszczali sprawę. Jeżeli wrażenie wywołuje wysoki przyrost potencjału receptorowego, może dojść do decyzji odruchowej, bez emocji i refleksji, lecz poprzedzającej wyraźnie emocję i refleksję. 
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Rys.2 Budowa  korelatora. Źródło: M. Węgrzyn, „Cybernetyka sukcesu” Częstochowa 2015. s.74

Ale przecież zapłodnienie powstaje nie wewnątrz organizmu, ale poza nim w przyjaznym do tego procesu otoczeniu. Najpierw trzeba wyprodukować jajeczko, potem plemniki, a potem sprawić, żeby się połączyły. I ta decyzja nie jest przypadkowa, o czym będzie w następnych rozdziałach. Dla cybernetyka jest to oddziaływanie informacyjne i energetyczne na otocznie- w komórce jest tyle informacji, że wystarczy na zbudowanie całego organizmu a energia żółtka wystarczy na parę dni dopóki zarodek nie zagnieździ się w super przyjaznym otoczeniu zwanym endometrium. Wydatek energetyczny na zasilanie zarodka jest atrakcją i dlatego pierwsze tygodnie ciąży oznaczają wspaniałe możliwości rozwoju osobistego dla kobiet.

Ale czy zawsze tak jest? 

Nie zawsze! 

1.Przy niezgodności genetycznej zarodka z endometrium proces nidacji, czyli

zagnieżdżania się zarodka w macicy nie uda się i jest to przyczyną bezpłodności- do niedawna takie sytuacje były rzadkie a  wskutek otaczającej nas wszechobecnej chemii utrudniającej rozpoznanie genetyczne są coraz częstsze. 

2.Jeżeli endometrium jest zatrute rtęcią ze szczepionek np. przeciw grypie lub przeciw rakowi szyjki macicy to zarodek się nie zagnieździ. Rtęć zablokuje telomery chromosomów i podział jajeczka będzie niemożliwy.

3.Dlaczego mówimy że kiedyś bezpłodność byłą rzadka? przecież Królowa Jadwiga poroniła aż 6 razy? -Bo się odchudzała, głupi spowiednik kazał jej pościć no i z braku zasilania- poronienie.

Te trzy przyczyny- niezgodność genetyczna, brak zasilania i zatrucie endomietrium aa podstawowymi przyczynami bezpłodności według badań prof. Rudolfa Klimka z kliniki św. Łukasza w Częstochowie.

4. Strażnicy genetyczni –feromony!

         Zmysł feromonowy – czasem identyfikowany z węchem jest u kobiet nastawiony na wykrywanie innych sygnałów niż u mężczyzn. Jeżeli feromony partnerów nie są „zgodne” to osoby te się prostu nie lubią. To jest pierwszy strażnik prawidłowego doboru naturalnego. 

Tekst ten pisałem  w formie listu na zamówienie nieśmiałego kolegi, który uwidział sobie że z pomocą feromonów uda mu się nawiązać kontakt z piękną koleżanką.

        Czy pomogło? Nie wiem.

„Pytanie o działanie feromonów jest bardzo szerokie i nie wiem, jakie parainformacje na temat feromonów Pan już posiada, a jakich się Pan spodziewa. Wspólne parainformacje czyli po prostu w miarę jednakowe wiadomości są podstawą zrozumiałości wywodu.

Może ustalmy, że w Internecie są strony p.t. Feromony (np. www.mocneferomony )
oraz strony Aromaty (np. www.naturalne_aromaty ), skąd będziemy czerpać wspólne wiadomości... No i strony www.autonom.edu.pl , skąd będziemy czerpać wiadomości o systemach autonomicznych. Domniemywam, że schemat działania systemu autonomicznego jest Panu znany i nie muszę go objaśniać.

Domniemywam także, że otrzymał Pan mój artykuł o zmienności nastrojów u kobiet wraz z wykresem zmian.

       A teraz moje domysły odnośnie Pańskiego pytania - jeżeli nie wiadomo o co chodzi, to może chodzić o pieniądze (ale Pan chyba nie chce handlować feromonami? Jeżeli tak, to na tych stronach są kontakty) albo o kobiety:-)

Myślę, że właśnie o kobiety (i ich względy) Panu chodzi :-)

W takim razie, czy chodzi Panu o jedną, szczególną osobę, o której względy Pan

zabiega, czy też chce Pan ogólnie wznieść swoją atrakcyjność na poziom opiewany w ulotkach reklamowych?

Jeżeli chodzi Panu o jedna Wybraną Osobę, to stanowczo odradzam

eksperymentowania z dostępnymi preparatami - działają w 64% w czasie i tylko w 1/16 przypadków pozytywnie (o tym później), natomiast negatywnie też w 1/16, a niezrozumiale w 3/16, no i antydopingujaco w 3/16, a na korzyść kogo innego człowieka niż należało w pozostałych przypadkach.

Pierwsze eksperymenty opisane w internecie 15 lat temu były zniechęcające - po rozpyleniu w sali wykładowej feromonu tzw. męskiego doszło po chwili do bijatyki - pobili się 4 chłopcy o jedną dziewczynę i 3 dziewczyny o jednego chłopaka, zaś mała i zezowata studentka zaciągnęła wykładowcę na zaplecze, ściągnęła z niego portki i, że tak się wyrażę, przyjęła jego nasienie, zachodząc w ciążę. W rezultacie 4 osoby odniosły obrażenia, 3 osoby skazano sądownie, wykładowca rozszedł się z żoną i płaci alimenty tej małej... :-) Zresztą chłopczyk chowa się zdrowo i wykładowca podaje go jak dowód skuteczności działania preparatu.

Od tego czasu eksperymenty publiczne są zakazane i nie radzę ponawiać, grozi

nieoczekiwanymi powikłaniami...

Wyprodukowanie skutecznie działającego preparatu kosztuje jakieś 7.500$ za porcję - za te pieniądze wyprawi Pan w Polsce wesele na 100 osób i pojedzie w podróż poślubną na miodowy miesiąc na Słowację, gdzie dopasujecie Państwo nie tylko feromony ale i hormony, czego daj Wam Panie Boże.

Jeżeli zaś chodzi o podniesienie statusu Pana, to nie widzę powodu aby się Pan miał niepokoić sobą, Pańska młodość i zapał naukowy wystarcza aby olśnić jakieś 3/4 panienek w Polsce, tylko musi Pan się trochę lepiej sam oceniać - chodzić wyprostowany, nie garbić się, no i dużo mówić - kobiety lubią słuchać, zwłaszcza komplementów...

Proszę tego nie brać do siebie – wszyscy młodzi ludzie mają te same problemy, ja też kiedy słyszałem przechwałki kolegów o ich "burdelowych przewagach" czułem się głupio, aż jednego złapałem na ewidentnym kłamstwie i przestałem w te przechwałki wierzyć, a uwierzyłem w siebie.

Tyle wstępu, przejdziemy do rzeczy właściwej:

4.1. Wytwarzanie feromonów.

Feromony są wytwarzane na powierzchni skóry, głównie w gruczołach potowych, ale nie tylko (i tu jest problem poznawczy z zakresu fizjologii, którego nie potrafię dobrze rozwiązać z braku współpracy z fizjologami, ogólnie można powiedzieć, że feromony są wytwarzane w miejscach zakrytych majtkami a czasami biustnikiem).

Z punktu widzenia chemicznego są to głównie wielopierścieniowe związki

aromatyczne z grupy polibenzenowej (ta grupa ma kilka nazw), zawierające znaczne ilości energii chemicznej. Do szufladki z etykietką „Feromony” wrzucono kilkanaście różnych typów substancji biorąc pod uwagę raczej miejsce ich wytwarzania, czyli powierzchnię organizmu, a nie budowę chemiczną. 

Na stronach

http://znik.wbc.lublin.pl/Chemfan/Publikacje/feromony.html 

umieszczono historię odkrycia i szczegóły budowy chemicznej tych ciekawych substancji.

Wiązanie energii chemicznej polega na łączeniu pierścieni w łańcuch, a uwalnianie na "łamaniu łańcuchów" i uwalnianiu porcji energii.

Z punktu widzenia cybernetyki jest więc to proces pozbywania się nadwyżek energii z organizmu. Aby ta energia związana w cząsteczki chemiczne nie została zaabsorbowana na powrót - cząsteczki te są „oznakowane informacyjnie” i nie są przyjmowane przez alimentator jako zasilanie.

4.2. Działanie energetyczne.

Wydzielanie feromonów daje dla akumulatora spadek poziomu energii, przez co

działanie na homeostat spada (odciążenie), a homeostat zwiększa oddziaływanie na korelator (refleksja wprowadzona do korelatora jest aprobatą).

Po prostu - lubimy się wypocić... w dodatku z feromonami wydzielamy związki

kancerogenne (tolueny itp.), przez co jesteśmy zdrowsi... :-)

Reakcja wytwarzania feromonów zachodzi odruchowo i nie da się nią sterować tzw. siłą woli, czyli działaniem korelatora.

Celem energetycznym jest pozbycie się nadwyżek energii z organizmu, aby uniknąć przegrzania - jesteśmy bardzo czuli na zmiany ciepłoty i mamy kilka sposobów regulacji temperatury, wśród nich właśnie wytwarzanie wysokoenergetycznych związków organicznych. Czy to jest zrozumiałe?

4.3. Informacje zawarte w feromonach.

Wysyłanie feromonów odbywa się pod względem informacyjnym - na zasadzie

odruchu, bez udziału świadomości, emocji i refleksji.

Wartość informacyjna samych feromonów jest więc niewielka i polega głównie na tym, aby tak oznakować te cząstki energomaterii, aby nie trafiły z powrotem do miejsca wysłania.

Dla odbierającego jest to jednak sygnał, że ktoś pozbywa się właśnie nadwyżek

energii, a więc je posiada w dużej ilości, czyli jest atrakcyjnym partnerem, np. seksualnym...W każdym razie wzmacnia moc socjologiczną partnera.

Jednakże budowa chemiczna feromonów jest podobna do wszystkich związków

zapachowych i oparta na cyklicznych węglowodorach aromatycznych z tzw. Grupy Kekulego (to taki chemik z Finlandii). W związku z tym odbiór tych grup związków jest zawsze skojarzony z zapachami i to w sposób zależny zarówno od otoczenia jak i od osobnika.

Dlatego informacje zawarte w feromonach mogą być odbierane myląco (stąd wyjaśnienie, dlaczego nie zrobiły kariery w rozwiązywaniu wszystkich problemów światowych).

4.4.Sposoby odbierania feromonów.

Najpierw powiedzmy sobie jak są odbierane zapachy:

Receptory zapachowe są nastawione na kształty geometryczne cząstek zapachowych i tym różnią się w sposób istotny od innych receptorów. Najbardziej zaawansowane badania na ten temat robili oczywiście Francuzi - mistrzowie perfum... Nie wszystkie dane opublikowano, żeby nie wzbogacać informacyjnie konkurencji no bo i po co?

Z tych, które do mnie trafiły wynika, że cząsteczki zapachowe są nośnikami energii w postaci ładunku dwu par /+2/ elektronów, która uwalnia się przez rozłączenie jednego z łańcuchów cyklicznych przy napięciu ok. 1 Volta. Rozłączone części blokują jednak receptor i na ich usunięcie potrzeba energii 4 (lub 6) razy większej, zaś czas odblokowania jest dosyć długi - nie mniej jak 1/4 sekundy (takie jest opóźnienie w recepcji nowych zapachów). Bodźce zapachowe powodują wrażenia zwykle skojarzone z innymi wrażeniami (bo same są dosyć słabym sygnałem i nie wszystkie wywołują odruchy). Dopiero skojarzenie z bodźcem dajmy na to smakowym daje odruchy np. apetytu. Skojarzenie z dźwiękiem daje wrażenie spokoju lub niepokoju itd., ale nie o skojarzeniach mowa, tylko o zasadzie odbioru bodźców.

W odróżnieniu od cząsteczek zapachowych feromony są o wiele większe i sygnały przez nie przenoszone są o wiele silniejsze - mają 3 lub 4 pary elektronów do oddania przy napięciu 2 Volty. Tak silny sygnał wystarcza do uruchomienia reakcji odruchowych.

Receptorami feromonów są gruczoły potowe i błona śluzówkowa na całej powierzchni skóry. Ponieważ te receptory są rozmieszczone dość rzadko, trudno za pomocą odbioru feromonów rozeznać się w sytuacji, np. wyróżnić kierunek bodźca - pozostaje ogólne wrażenie czegoś niepokojącego skłaniającego do poszukiwania wyjścia z sytuacji. Oprócz tego w przegrodzie nosowej jest kanalik, będący receptorem feromonów i ten receptor ma bezpośrednie połączenia z ośrodkiem mózgowym, a wiec przez fizjologów jest uważany za jedyne źródło doznań związanych z feromonami tzw. płciowymi i byłoby fajnie,

gdyby nie to że zakatarzeni ludzie też odbierają bodźce związane z feromonami. A to dlatego że cudze feromony mogą albo zablokować wydzielanie własnych (np. męskie u mężczyzn) albo wręcz przeciwnie przyśpieszyć (np. damskie u mężczyzn). Piszę specjalnie damskie, a nie kobiece, nie zawsze kobiety wydzielają te feromony...☺.

Brak jest danych (dostępnych dla mnie) na temat czasu absorpcji bodźca i czasu

reakcji - ze względu na to, że każdy człowiek ma inny mechanizm regulacji termicznej.

Francuzi uważają, że bodźce zapachowe są wytwarzane i odbierane w 4 grupach, w zależności od grupy krwi i pod tym kątem robili badania zapachów, zbieżność była ponad 75% więc uznali to za udowodnione. Ze względu na możliwości drobnych różnic w budowie feromonów, o ile wiem nie badano tej sprawy. W Polsce mały grant na ten temat miał kiedyś prof. dr Jan Dziuban z Politechniki Wrocławskiej na zlecenie Francuzów, ale danych nie publikował, bo tak zażądali zleceniodawcy. Nie udało mi się go zapytać o szczegóły. :-(

Według danych amerykańskich można wyróżnić (a właściwie udało się

zsyntetyzować) trzy rodzaje feromonów tzw. ludzkich - męski, damski i feromon strachu (a powinno być co najmniej cztery, bo w chwili radości też wydzielamy feromon działający jak lekki narkotyk, ale o tym później).

Z tym feromonem strachu były wielkie nadzieje, no bo można by wzbudzić panikę w szeregach wroga - niby, że świetna broń.... Tyle że ten akurat feromon działa zawsze w koincydencji z innymi bodźcami i zamiast paniki może wywołać wściekłość. Przerażony żołnierz strzela do wszystkiego co się rusza, do swoich- też! A feromony przenikają przez skórę, wystarczy niewielki kawałek odsłoniętej skóry i zaczyna się  cyrk wściekłości nie do opanowania...

Nie wiem, czy ktoś badał np. różnice w feromonach w zależności od grupy krwi, a wydaje się to konieczne jeżeli chcemy mieć coś działającego wybiórczo...

4.5. Energetyczne warunki działania feromonów.

Jak już wspomniałem wytwarzanie feromonów jest spowodowane koniecznością zmniejszenia ciepłoty ciała, i to trzeba sobie zapamiętać, i porównać z wykresem ciepłoty ciała u kobiet i zmianami w ich nastrojach!!!

Żeby zaczęły być wytwarzane potrzebna jest ciepłoty ponad 36,9 stopnia Celsjusza na powierzchni skóry. Poniżej tej temperatury ani nie będą naturalnie wytwarzane, ani nie będą odbierane, zaś wskutek rozpadu (bo są nietrwałe) dadzą nieprzyjemne zapachy... :-(

Użyte w nieodpowiednich warunkach dadzą co najwyżej uczulenie i katar sienny. Jak z wykresu widać przez 36% czasu w miesiącu
 kobieta nie jest wrażliwa na feromony. Właściwie tylko w okresie owulacji da się skutecznie sterować zachowaniem kobiety w ten podobno chytry sposób, ale jeżeli ma się takie dane to po co jeszcze feromony? Mężczyźni rozgrzewają się wskutek wysiłku, stąd były próby feromonowego dopingu dla sportowców, ale dopingowano też konkurencję...

4.6. Informacyjne oddziaływanie feromonów.

Zaskoczeniem dla badaczy było to, że feromony powodują zmiany w zachowaniu się ludzi w sposób dla nich nieuświadomiony - ludzie zmieniają swoje nastawienie bez odczuwalnego powodu. Brak jest przepływu pomiędzy potencjałem perturbacyjnym a potencjałem homeostatycznym, patrz rysunek

To że sygnał jest nieodczuwalny, to nie znaczy, że nie jest wyczuwalny.

Przypuszczenie, że w takim razie feromony działają na podświadomość jest błędem zwanym tworzeniem bytów ponad potrzebę (do wytłumaczenia nie potrzeba postulatu istnienia podświadomości).

Wysoka zawartość energetyczna sygnału jakim jest cząsteczka feromonu powoduje, że wrażenie bodźca jest bardzo silne, a rozpływ energii korelacyjnej przebiega od potencjału wejściowego do potencjału wyjściowego, czyli daje ODRUCH i nie ma to nic wspólnego ze świadomością, bo nie ma refleksji i emocji. Refleksje pojawiają się opóźnione i związane są ze wzrostem energii w akumulatorze dodaje dezaprobatę i spóźnione emocje.

W porównani z bodźcem zapachowym wartości 2 eV feromon przyswojony daje 8 eV (lub 6eV, to te inne, mało zbadane feromony radości). Dla porównania siatkówka oka jest czuła na dwa fotony co daje energię rzędu 2 eV, ale przyswaja je w ciągu 1/50 sekundy. Moc sygnału i jego gęstość na jednostkę powierzchni jest o wiele, wiele większa. Udało mi się kiedyś dowieść, że wszystkie sygnały w systemach autonomicznych maja wielkość dwu

ziaren energomaterii, ale to nie jest dzisiejszy temat
.

W każdym razie powstające odruchy są różnego rodzaju i zależą od poprzednich

zachowań systemu autonomicznego, a także od wrodzonych talentów, bo na drodze talentów przewodność jest największa. Z braku danych o osobniku nie sposób dokładnie przewidzieć jego reakcji. Zachowania seksualne są jednak związane z ośrodkami nerwowymi, a więc mają charakter talentu, dlatego wzrost przewodności następuje szybko i te zachowania prawdopodobnie pojawiają się jako pierwsze, a potem dominują, jeżeli zostaną utrwalone.                Ze względu jednak na dużą bezwładność receptorów zawsze zachodzi koincydencja z innymi bodźcami, najczęściej zapachowymi i słuchowymi, gdyż bodźce wzrokowe są silniejsze i mogą w ogóle przytłumić odruchy.

Amerykanie chcieli zrobić z feromonu strachu broń uniwersalną ale okazało się, że akurat ten feromon daje oddziaływanie skorelowane z bodźcami czuciowymi - w sytuacji: walcz lub uciekaj!- (sprowokowanej tym feromonem) wystarczyło, że ktoś trzymał w ręce jakiś przedmiot i ten przedmiot stawał się bronią a facet walczył jak samuraj.

Według moich wiadomości na dzień dzisiejszy, działanie feromonów męskich na kobiety musi byś skorelowane w bodźcami słuchowymi - trzeba ładnie i miło zagadywać.

Działanie feromonów damskich z kolei musi być skorelowane z bodźcami wzrokowymi -trzeba ciekawie wyglądać.

Nie wiem jak Pan odbiera opis przebiegu rozpływu energii po drogach korelacyjnych? To jest ważne dla wniosków praktycznych! Ale o tym później.

4.7. Wnioski praktyczne.

Nic bardziej praktycznego, jak dobra teoria mawiał Mistrz Mazur i miał 110% racji.

         Jak więc praktycznie wykorzystać feromony i wiadomości o nich dla osiągnięcia celu?

Po pierwsze zależy to do celu.... :-)

Jeżeli celem naszym jest sex bez zahamowań, polecam usługi agencji towarzyskich, są tańsze i podobno jakościowo dobre (nie wiem, sam nie próbowałem), a przy Pańskich walorach trzeci raz będzie Pan miał za darmo.= )

Jeżeli zaś chodzi o to, aby wzmóc i ponieść na wyższy poziom uczucia konkretnej osoby, to wystarczy wiadomość, że feromony wytwarzają się same w chwili, gdy organizmowi potrzeba pozbycia się nadwyżek energii. Poza tym muszą być skorelowane z innymi pozytywnie działającymi bodźcami. Przykładowym, wspaniałym połączenie tego jest wspólna z upatrzoną osoba wycieczka turystyczna na wiosnę! :-)

Na przykład Góry Świętokrzyskie z pełną wiosennych zapachów Puszczą

Jodłową (a zapach jodły wprowadza w rozmarzony nastrój...). Przejście pieszo ze Św. Katarzyny przez Łysicę na Św. Krzyż rozgrzewa nawet wytrenowanego turystę i trwa dostatecznie długo, aby pogadać z miłą osobą i zawrócić jej w głowie. Trzeba tylko zmieniać się na prowadzeniu, bo feromony unoszone są z wiatrem. Dobrze byłoby wiedzieć w jakiej fazie cyklu jest owa Osoba (nazwijmy ja Ewa). Nawet jeżeli Ewa ma chłodniejsze dni, to wysiłek przy podchodzeniu ją rozgrzeje. Jeżeli jest w fazie IV to jest niebezpieczeństwo, że

będzie bez przerwy gadała, no ale trudno, to trzeba brać pod uwagę i uważnie słuchać, a w przerwach, kiedy zaczerpnie oddechu - chwalić za dzielność i wspaniałą postawę. No i jeśli jest to pod koniec fazy IV - może się okazać, że panna Ewa przegoni Pana, ale wystarczy wtedy poprosić w wyjęcie muszki z oka, żeby odsapnąć. Myślę, że dla Pana wybór tras wycieczkowych nie stanowi problemu.... 

5. Proces wyboru partnera

5.1. Budowanie wrażeń.

Budowanie wrażeń odbywa się w rejonie wzgórza tuż przy podwzgórzu oraz spoidła wielkiego. U kobiet te rejony są szersze o 50% niż u mężczyzn, stąd kobiety łatwiej kojarzą bodźce. Dziewczynki szybciej uczą się chodzić i mówić. Ponadto w tych rejonach odbywa się redukcja liczby informacji – oko przyjmuje 4 mln bitów co 1/25 sek., a do kory mózgowej dochodzi 1000, tyle samo, co z wrażeń słuchu i błędnika. Wrażenia dotykowe są blokowane przez wychowanie – nie zważa się na to, co odczuwają stopy, chociaż niewygodne obuwie zakłóca sprawność myślenia. To samo z komfortem cieplnym, czy przeciągami – powodują wyraźne zmiany w myśleniu. Z teorii Mazura wynika, że musimy się nawzajem informować o wrażeniach, bo w każdym przypadku są indywidualne. Tymczasem blokada kulturowa jest tak ogromna, że wiele tematów pozostaje tabu, z edukacją seksualna na czele. Pewna znana aktorka (Marilyn Monroe) zapytana, co sądzi o seksie, odparła: – To chwilowa niedogodność…( i wylądowała w psychiatryku)

Dla kobiet ważna jest koordynacja bodźców- miłe słowa plus pieszczoty, plus miły zapach, plus ciepło, plus wrażenie bezpieczeństwa- zamknięte drzwi- plus muzyka bez dysonansów wprowadzają je w komfort sytuacyjny i wtedy łatwiej jest o finałowy kontakt. Wystarczy jednak dysonans poznawczy- choćby drzazga w bucie  i już nastrój pryska. Panowie, dbacie o szczegóły!

Dla mężczyzn świadomość bliskości wystarczy do podjęcia akcji zwanej stosunkiem płciowym a skrócie- seksem. Jesteśmy tutaj „jednodźwigniowi”, jak mawiała pewna skandalistka a odpływ krwi z mózgu do innej części ciała powoduje, że nie zwracamy uwagi na niedogodności sytuacyjne, co bywa powodem różnych „wpadek” czasem śmiesznych, a czasem tragicznych.

5.2. Wyobrażenia o sytuacji i emocje.

Wyobrażenia o sytuacji zależą od całej historii korelatora i od aktualnego rozpływu mocy korelacyjnej. Są ściśle związane z emocjami i sygnałami od mięśni przechodzącymi przez móżdżek do kresomózgowia. Szare komórki rozdzielają sygnały do centrów koordynacyjnych i z powrotem do podwzgórza. Mechanizm ten naśladują sztuczne sieci neuronowe, które podobnie jak kora mózgowa potrafią się „uczyć” rozpoznawać sytuacje przez dzielenie sygnałów wejściowych za pomocą „wag”, a u Mazura – za pomocą różnicy w przewodności. Ze względu na nieco inną budowę podwzgórza, oraz nieco inne wrażenia, emocje u kobiet są trochę inne niż u mężczyzn. 

Rozpoznawanie zagrożeń jest inne. W czasie pierwszej wojny w zatoce stwierdzono, że kobiety rozpoznają zagrożenia o wiele (z punktu widzenia działań na polu walki) dłużej niż mężczyźni: kobiety w 11 sekund, a  mężczyźni w 4 sekundy...dlatego są tak podatne na agresję...

Wyobrażenia zmieniają się z każdym aktualnym bodźcem, a zapominanie czyli derejestracja jest głównym wrogiem tak zwanej wiecznej miłości. 
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Rys. 3. Identyczny rejestrat (Gt) spowodowany przez a) bodziec dawny, lecz silny, b) bodziec wielokrotnie powtarzany, c) bodziec słaby, lecz świeży , źródło- Maciej Węgrzyn „Cybernetyka sukcesu” Częstochowa 2015 s.85

Ten sam stan pamięci osiągamy przy myśleniu o bodźcach silnych, powtarzalnych  świeżych. Panowie, uaktualniajcie pozytywne bodźce!

5.3. Refleksje.

Homeostat otrzymuje sygnały o emocjach i o obciążeniu w akumulatorze, wysyła refleksje w postaci sygnałów zarówno dochodzących do włókien nerwowych przez substancje zwane neurotransmiterami, jak i sygnały hormonalne, powodując uwalnianie hormonów – począwszy od adrenaliny i enzymów wspomagających, na hormonach płciowych skończywszy. Refleksje są więc z natury rzeczy trochę inne u kobiet. Nie dość, że reakcje trwają dłużej, to podobny bodziec w różnych fazach cyklu miesięcznego powoduje różne skojarzenia i różne emocje, stąd refleksje i decyzje na ich podstawie podejmowane bywają zaskakująco inne.(Jak  śpiewają chłopcy z krakowskiego „ Co się stało naszej Ewce, wczoraj chciała dzisiaj nie chce”)

5.6. Alimentatory i akumulator.

Alimentatory są u obu płci takie same – inaczej nie moglibyśmy jeść ze wspólnej misy. Krew jako akumulator podobnie, inaczej nie można by robić transfuzji. Różnice występują w pracy płuc – mężczyźni oddychają przeponą (czyli brzuchem) kobiety zaś szczytową częścią płuc („klatką z piersiami”). Jednakże zapotrzebowanie na energię jest już inne – na wytworzenie jajeczka potrzeba nadwyżki 700 kcal dziennie, na wytworzenie porcji nasienia wystarczy 70 kcal. Dlatego kobiety mają szerszy charakter, są bardziej tolerancyjne, łatwiej się męczą i nie wytrzymują tak długiego obciążenia psychicznego, jak mężczyźni – bo by im się podwzgórze przegrzało. Różnice są w pracy płuc: kobiety oddychają „klatkę z piersiami” i wolą prace siedzące, mężczyźni oddychają przeponą i wolą stać przy pracy. Dlatego zdjęcie ciasnego stanika jest dla kobiety atrakcją. Bo może więcej energii spalać nabierając więcej powietrza do płuc. A dla mężczyzny to olbrzymia porcja dotąd uwięzionych feromonów...

5.7. Efektor.

Największe różnice na niekorzyść kobiet występują w masie mięśni i maksymalnej sile działania. Kobiety są po prostu słabsze i muszą w zatłoczonym mężczyznami świecie przyjmować strategię słabszego partnera i taktykę unikania agresji. Podnoszą w tym celu swoją moc socjologiczną, posługując się mężczyznami, mającymi większe nadwyżki mocy fizycznej. Ideałem mężczyzny według Mazura jest endostatyk – spolegliwy opiekun, którego przymioty podał Kotarbiński, opiewał Kipling w wierszu – „If” – „Jeżeli”. Wszystkie dotychczasowe modne teorie pomijały fakt najważniejszy – na pracę efektora największy wpływ mają wyobrażenia – o sytuacji i o decyzjach, bo wyobrażenia występują aż dwukrotnie w obiegu decyzyjnym. Czyli całe wychowanie indywidualne i społeczne określa kto jest kobietą, jakie ma powinności i jakie prawa. Te cywilizacje, w których kobietom zapewniono przywileje macierzyństwa – przetrwały, tam gdzie kobiety były zdane na swoje siły przy porodzie i wychowywaniu potomstwa – cywilizacja upadała.

Czy o ma wpływ na decyzję o ciąży- ależ oczywiście! Przemęczona kobieta nie zajdzie w ciążę z brak zasilania endometrium albo poroni w wyniku np. przetrenowania co niedawno się przydarzyło pewnej znanej sportsmence
.

Oczywiście ćwiczenia gimnastyczne i udział w lekkich pracach fizycznych zwiększają wytrenowanie mięśni co bardzo pomaga później w noszeniu dziecka. Natomiast wyka prac wzbronionych kobietom został opracowany właśnie dlatego aby zachować ich zdolność do donoszenia ciąży. Obecnie zresztą kobieta w ciąży jest w zakładzie pracy uważna za zawadę i każdy lekarz mężczyzna bez wahania wypisze zwolnienie z pracy. Niestety, zagubią się wtedy pewne szczególne predyspozycje które akurat wtedy kobiety posiadają a o których opowiemy później. 

6. Kobiecy punkt widzenia.

Żeby poznać kobiecy punkt widzenia, trzeba się po prostu zapytać kobiety – A Ty, jak Ty to widzisz? I trzeba być przygotowanym na niespodzianki. Z teorii Mazura wynika, że różnice w receptorach już wywołują zmiany w punkcie widzenia. Najwięcej badań wykonano w zakresie upodobań seksualnych, gdyż od razu wiadomo było o różnicach w „drugorzędnych cechach płciowych”, czyli strefach erogennych (erogenicznych), zaś doznania seksualne wpływają bardzo mocno na zachowanie się człowieka. Szczęśliwi ludzie są zaś wydajniejsi w pracy. Kiedy siłą roboczą stały się kobiety, sprawa stała się jeszcze ważniejsza. Aby wykorzystać maksymalnie zdolności produkcyjne społeczeństwa prowadzi się dalsze badania, aczkolwiek więcej środków przeznacza się na badania marketingowe. Człowiek kupujący jest teraz celem analiz, gdyż siły roboczej jest pod dostatkiem, występuje zaś nadprodukcja niektórych dóbr. Według badań amerykańskich ekonomistów kobiety dysponują tam 85% kapitału i dokonują 75% zakupów, więc jest powód by się do nich wdzięczyć. Wiadomo już o tym, że kobiety widzą szerzej i dostrzegają więcej szczegółów, mają jednak zmienne gusta kulinarnie i węchowe. Kampanie reklamowe wykorzystują te właściwości receptorów kobiecych – telewizory np. zrobiły się podługowate, proszki do prania zabijają naturalne zapachy, zaś smakołyki dobrać można na każdy dzień…

Moim zdaniem jednak, gdyby Pan Bóg stworzył kobietę do ciężkiej pracy, miałaby z przodu drugą parę rąk – jak mrówka…..
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Rys.5. Fazy pozornego dynamizmu. Źródło: M. Węgrzyn, „Cybernetyka- Gender” Częstochowa 2015 s.27

7.Jak zdobyć przychylność kobiety?

       Przechodzimy teraz do najbardziej praktycznego zastosowania tej teorii, pozwalającego żyć długo  szczęśliwie kosztem małych nakładów- trzeba kupić termometr, notesik i ołówek i notować obserwacje aby wychwycić fazy zmian nastrojów. Ta inwestycja wypłaci się już w pierwszych dniach stosowania zapisu notatek dotyczących temperatury ciała kobiety i związanych z tym zmian nastrojów. Można uniknąć zaskoczenia niespodziewanymi dotąd zmianami o których nawet sama kobieta czasem nie wie.                               

      Rady dla panów:

Faza I, pozorny endostatyzm - obsypać prezentami, takimi, jakich by sobie odmówiła (np. kwiatki) pozwalającymi jednak błyszczeć (bo faktyczny dynamizm to egzostatyzm) - chusteczki, itd. kolorowe i praktyczne.

Być do dyspozycji w zakresie wspólnych przedsięwzięć. 

Dać sobą kierować, pytać o zdanie i uważnie wysłuchiwać. W tym czasie kobiety mają duże zdolności organizacyjne!

Planować wspólne przyjemności.

Dużo mówić o tych wspólnych przyjemnościach.

Faza II, rzeczywisty egzostatyzm i pozorny egzodynamizm - zafundować wspólną rozrywkę, nawet szaloną, w warunkach w których partnerka może błyszczeć - dyskoteka, dansing itd., w zależności do wyobrażeń o decyzjach i od poziomu intelektualnego.

Bić brawo i wykazywać entuzjazm do najbardziej szalonych przedsięwzięć, nie zrażać przewidywanymi trudnościami, chociaż się przed nimi zabezpieczać (wracać taksówką).

Faza III, rzeczywisty egzostatyzm i pozorny statyzm - dać pole do popisu dla talentów gospodarskich, można kazać zadbać o siebie, o dom itp. Chwalić za osiągnięcia i za całokształt.

Faza IV, pozorny endodynamizm - zapewnić komfortowe schronienie i nie dopuścić do przemęczenia. Snuć plany na przyszłość, bardziej odległe. 

Chwalić za przezorność. Dostarczać środków dających moc socjologiczną począwszy od pieniędzy przez  wiadomości o korzyściach do uzyskania. Ostrzegać przed niebezpieczeństwami.

8. Jak (niechcący) narazić się kobiecie?

Faza I - wykazać skąpstwo i naciągać na niepotrzebne wydatki.

Usiłować wpłynąć na jej zachowanie (to ona w tej fazie chce kierować).

Zachowywać się bez szacunku - drwić z jej przyzwyczajeń, krytykować krewnych i rodzinę.

Udowadniać jej niższość w czymkolwiek - to będzie zapamiętane na długo.

Odmawiać dyspozycyjności.

Mówić o przykrościach.

Milczeć czy też mówić mało - w tym czasie kobieta kocha uszami - lubi słuchać i mówi mniej niż zwykle.

 Mówić używając agresywnej intonacji, krzyczeć.

Faza II - udaremnić rozrywkę na którą miała ochotę, a o której nie mówiła w fazie I. Pozorny endostatyzm nie pozwalał jej mówić o co chodzi, trzeba się domyśleć - domniemywanie nietrafne jest zapamiętywane jako afront (rys egzostatyczny). Wystarczy się spóźnić na spotkanie, skrytykować jej znajomych z jej paczki czy jej rodzinę.

Żartować z jej osiągnięć. Lekceważyć uzyskaną przez nią przewagę nad otoczeniem.

Faza III. Nie słuchać o czym mówi i dać się na tym przyłapać (wtedy kobiety mówią więcej niż zwykle i tak są zapamiętywane).

 Nie dopuszczać do wypowiedzi, odbierać głos.

 Krytykować jej wygląd, zwłaszcza w tych szczegółach urody, na które zwraca ona swoją uwagę.

 Nie dostrzegać nowych ciuszków, nowego koloru włosów (wtedy jest czas na przefarbowanie).

Żartować z jej wyglądu lub nawyków postępowania

Mężczyźni kochają oczami i wtedy można się dać przyłapać, że nie patrzymy uważnie.

Faza IV. Wymagać kondycji fizycznej i psychicznej, stawiać trudne zadania, w tym intelektualne, straszyć i przewidywać nieszczęścia - ona sama takie przewiduje.

Narzekać - ona ma większe powody do narzekania, krytykować jej dom rodzinę i wszystko, co stanowi o mocy socjologicznej.

Skąpić lub nakłaniać do wydatków w sposób naruszający ustalone ramy.

Dawać prezenty innej kobiecie w jej obecności - to jest odbierane jako zniewaga i nigdy nie zapominane. 

Lekceważyć i zachowywać się bez szacunku (wystarczy pierwszemu przejść przez drzwi i obraza gotowa).

9. Ulotność nastrojów

9.1.Trudności pomiarowe.

Zmiany nastrojów są wyraźne wtedy, gdy moc całkowita nie jest duża, natomiast zacierają się przy zwiększonej mocy całkowitej. Dla obserwacji metodami psychologicznymi jest to trudność podstawowa.

W dawnych czasach poziom wyżywienia był dużo niższy - we Francji średniowiecznej było to około 1700 kcal, obecnie jest to ok. 3200 kcal, dostępność jedzenia powoduje, że nikt nie ogranicza się w żarciu, a dietę stosujemy wyjątkowo. To też 300 kcal z 1700 daje 17,6%, a 300 z 3200 tylko 9%, a to już dla psychologa błąd statystyczny.

Bystry obserwator i stary zbereźnik - król francuski Franciszek I mawiał, że prawdziwa kobieta powinna mieć 4 kochanków - króla, rycerza, bankiera i minstrela (przy czym żaden nie powinien być jej mężem, a ci czterej nawzajem nie powinni o sobie wiedzieć). Dla mężczyzny wystarczą dwie i jedna może być żoną.

Biblijna opowieść o Esterze mówi, że aby olśnić króla pościła trzy dni - wtedy błysk był silniejszy. W czasie diety ulotność nastrojów się wyraźnie potęguje i o nieporozumienia łatwiej, stąd niechętnie jest stosowana. 

Ludzie biedni i głodni są częściej skłóceni, niestety, i to utrudnia im solidarne wydobycie się z biedy.

9.2. Przyrządy pomiarowe i metoda pomiarów.

Termometr jest dość dokładny, natomiast wynik zależy od miejsca przyłożenia, pory dnia, czy nocy, zmęczenia itd., wskazówka praktyczna - mierzyć zawsze jednakowo.

Sądzę, że na całym świecie jest stosowana metoda kalendarzyka małżeńskiego i wg tej metody należy prowadzić pomiary.

Zakłócenia - spożycie alkoholu w niewielkich ilościach daje przyrost temperatury o dwie - trzy kreski, w dużych ilościach zaś spadek o dwie kreski. Objadanie się na noc - spadek o dwie kreski. Słodycze /ach, ta czekolada/ dają wzrost o kreskę.

Stąd dwie nauki - uważać na zakłócenia, czekoladę jeść w fazie I jajeczkowania, w fazie III można spróbować diety.

No i metody kompensacji - jak chcesz się wzmocnić psychicznie w fazie I zjedz czekoladkę lub wypij szklankę piwa.

A kiedy już kobieta wybierz odpowiedniego partnera.....Zaczyna się przedziwna zmiana w jej zachowaniu.

10. Ciąża.

Nigdy nie byłem w ciąży i nie wiem, czy mam Panu Bogu dziękować, jak to czynią prawowierni Żydzi, czy nie. Muszę opierać się na obserwacjach własnych i skąpych rozmowach podsłuchanych - problemy ciąży są dla niektórych kobiet tematem tabu - nie mówi się o tym, aby nie zapeszyć (odpukać trzy razy). I ja odpukuję, bom człowiek nad wyraz przesądny (przesądy to źródło wyobrażeń o mocy socjologicznej zyskiwanej wskutek ich zastosowania - odpukiwanie na przykład nic nie kosztuje, a daje poczucie wypełnienia obowiązku – odpukać).

Stąd pierwszy wniosek - w tym czasie kobieta ma wrażenie potrzeby pozyskiwania mocy socjologicznej - pozorny endostatyzm.

Problemem jest czy kobieta w ciąży jest to jeden system (jak chcą prawnicy, którzy widzą przecież jedną postać), czy dwa systemy, jak mówi katolicka nauka Kościoła. 

Z punktu widzenia cybernetyki są to z pewnością dwa odrębne systemy autonomiczne. 

Jeden z nich jest na pewno silnym egzodynamikiem - to dziecko - nie zwracającym uwagi na nic, poza sobą i nie dającym się sterować - ma zapewnioną moc socjologiczną i poprzez hormony steruje swoim otoczeniem w sposób, który można nazwać sterowaniem informacyjnym - daje informacje o swoich potrzebach. Moc jałowa niewielka - nietolerancyjny. Moc robocza prawie żadna - niepodatny. Można tylko wypełniać jego żądania, a nie są wielkie - wystarczy w początkowym okresie 30, potem 70, potem coraz więcej kilokalorii - od 4-tego miesiąca już 600 kcal. dziennie. W zachodnich społeczeństwach, gdzie żywności jest dosyć, nie ma problemu, ale niedożywione kobiety nie donoszą ciąży. (Dygresja wkurzająca słuchaczy: systemem autonomicznym jest każde jajeczko i każdy plemnik też).

A NA DODATEK KAŻDA KOMÓKA. 

Problem polega na tym, kiedy zbiór komórek traktować jako odrębny system autonomiczny, albo jeszcze szerzej, kiedy zbiór systemów autonomicznych traktować jako inny całkiem system autonomiczny.

Problemem jest jak traktować tę moc dostarczaną dziecku - jako jałową, czy roboczą?

- dzięki mojej Żonie stwierdzam, że jest to moc robocza przeznaczona na pozyskanie z otoczenia mocy dla systemu kobieta (np. pod hasłem - jestem w ciąży).

Stąd wniosek: kobieta w ciąży staje się coraz to bardziej podatna przy stałej niskiej tolerancji wymuszonej przez coraz to większe potrzeby dziecka. Podatność pozwala jej znosić niewygody związane z ciążą, ale brak tolerancji oznacza, że silniej odczuwa wszystkie bodźce zwłaszcza negatywne, no i zapamiętuje to - stąd przeświadczenie ludowe, że kto skrzywdzi kobietę w ciąży, dostanie surową odpłatę ( myszy mu majątek zjedzą).

Ze względu na zwiększone zapotrzebowanie na energię należy zadbać o prawidłowe odżywianie i nie przemęczać się. 

Wykaz prac wzbronionych kobietom w ciąży ma właśnie za zadanie ochronę macierzyństwa i wcale nie jest dla kobiet łaskawy.

Ze względu na wąski charakter w zakresie tolerancji - dopieszczać jak dziecko.

Chronić przed bodźcami kojarzącymi się negatywnie (czasem trzeba jednak o to zapytać, bo to nie jest pewne - zawężenie charakteru powoduje, że bodźce obojętne mogą się kojarzyć negatywnie).

Dostarczać bodźców pozytywnych, nie straszyć.

Z uwagi na narastający niepokój związany z pogarszająca się sytuacją energetyczną otoczyć opieką i ochronić, planować wspólną świetlaną przyszłość (wyraźne rysy endostatyzmu w okresie od 3-go miesiąca).

W zasadzie to wszystko wiadome było wcześniej, ale teraz wiemy to już na pewno. Lub prawie na pewno.

11. Jak zdobyto Polinezję!

Kiedy astronomowie wyliczyli że w latach 1761 1769 Wenus przejdzie przez tarczę słoneczną a zjawisko będzie można obserwować wyłącznie na morzach południowych wyruszyły tam potężne ekspedycje, co zaowocowało odkryciem nowych lądów i całkiem nowych kultur. Ku utrapieniu misjonarzy, towarzyszących wyprawie nic z obyczajów wyspiarzy nie pasowało do chrześcijańskich ani żadnych innych standartów
. Dziwne były prawa własności: ziemia należało do kobiet! Morze należało do mężczyzn! Kobiety wybierały sobie partnerów na uznany przez siebie okres czasu, aby być ponownie wybranym trzeba było się bardzo starać! Wszystko co złowił mężczyzna na swoim katamaranie  składano do podziału dla całej wioski. Nawet zasób zaimków był inny- każdy miał swoje imię tajne, którego nikomu nie zdradzał, imię którym się przedstawiał i „ksywkę” którą przyzywali go koledzy czy koleżanki.

Ani jedno z 10 przykazać nie pasowało:

Nie będziesz miał bogów cudzych przede Mną!- jakich cudzych? jest tylko jeden Bóg!

Nie będziesz brał imienia Pana Boga swego nadaremno! - nikt nie zna imienia Boga, jest ono tajne jak imiona własne ludzi.

 Pamiętaj, abyś dzień święty święcił! - przecież każdy dzień jest świętem!

Czcij ojca swego i matkę swoją! - wiadomo kto jest matką ale tylko na wiedziała kto jest ojcem.

 Nie zabijaj! - oni się nie zabijali! kto by przypadkiem zabił kolegę był uważany za pechowca i musiał się usunąć z wioski.

Nie cudzołóż! - kobiety podawały swoim wybrankom płyn plemnikobójczy a potem zapraszały do igraszek za parawanem z mat ustawionym na plaży. 

Kiedy tylko miały na to ochotę! Misjonarze przetłumaczyli to na: - nie będziesz szkodliwie spał i wyspiarze bali się zasnąć.

 Nie kradnij!- wszystkie narzędzia robione były tak aby pasowały do ręki jednego użytkownika, cudzym bumerangiem można się było zabić, a wszystko co złowiono czy  zebrano dzielono pomiędzy całą wioskę. 

Nie mów fałszywego świadectwa! -do głowy im nie przychodziło, że można skłamać, wprowadzanie w błąd groziło zagładą całej wiosce.

Nie pożądaj żony bliźniego! - ależ nikt żony nie miał na stałe, jak się starał to miał branie, jak nie to trudno, inna panienka oferowała igraszki.

Ani żadnej rzeczy która jego jest! - chcesz bumerang to sobie zrób, kolega ci pokaże, jak wyważysz sobie do swojej ręki to dla innego będzie bezużyteczny.

Niby sielanka!

            Było dwu wrogów- huragany i rekiny.

Aby przetrwać huragan który mógł przyjść w każdej chwili pod chatkami drążono ziemianki gdzie przechowywano skromne zapasy, narzędzia i najważniejsze przyrządy do rozpalania ognia. Gorzej był z rekinami- zapach krwi zwabiał je z  odległości 8 kilometrów, a potrafiły rozbić katamaran, żeby dobrać się do „mięska”, dlatego kobiety nie wsiadały do łodzi, bo krew miesięczna zwabiała rekiny.

         Ale jak przeprowadzano wprawy?

Otóż młodzieniec który nie mógł usiedzieć na miejscu lub był odgryzany przez kolegów budował duży katamaran i na przejażdżkę zapraszał chętną panienkę. Panienki najbardziej odważne są w okresie owulacji i wtedy najszybciej się uczą nowości np. żeglarstwa. Zresztą w dniach wcześniejszych panienka kręciła liny i  tkała żagle, pomagała zwłóczyć drewno. Poświęcenie łodzi polegało na tym, że para figlowała miłośnie  na pomoście sprawdzając wytrzymałość konstrukcji na obciążenie dynamiczne a potem ruszała w krótki rejs dookoła wyspy rodzinnej. Panienka w trzy dni uczyła się obsługi steru,  żagli i co najważniejsze- śpiewu świętego orzecha kokosowego, podziurkowanego  w sobie tylko znany wzorek. Bo nie mieli kompasu! Za to wiatry pasatów były stałe i wiały ze stałych kierunków przez wiele miesięcy. Podróż trwała dzień i noc, sterowali na zmianę i zapamiętywali melodię orzecha, w tym czasie panienka była już w pierwszych dniach ciąży i miała lepsze od partnera zmysły i wydajność mięśni. Katamaran rozwijał prędkość 3 do 4 węzłów co dawało około 100 mil morskich na dobę.  Rejs trwał czasem 20 dni w tym czasie pokonywano ponad 1200 mil morskich aby napotkać następną wyspę. Po wylądowaniu kobieta badała teren czy się nadaje na zasiedlenia- spróbowała smaki i własności roślin, bo akurat wtedy gdyby zjadła coś szkodliwego to wymiotowała. Następny okres to budowa chaty w tym drążenie ziemianki i uprawa pól. W końcowym kresie ciąży kobieta jest indykatorem zagrożeń i musiała zadbać o wszystko co potrzebne do szczęśliwego porodu. 

Potem, karmiąc piersią mała okres wysokiej empatii i mogła udomowić zwierzęta jakie tam mieszkały, jeżeli takie były. Ostatni okres to powrót na rodzinną wyspę aby pokazać wnuka babci i ściągnąć nowych osadników- melodia świętego kokosa prowadziła do domu. Nieprawdopodobne, ale tak to było, gdyż wykorzystano nowe zdolności i talenty kobiety występujące podczas przebiegu ciąży i macierzyństwa.

My, ludzie XXI wieku niestety uważamy ciążę za bez mała chorobę a matkę karmiącą za zawadę w zakładzie pracy....

Tymczasem..

12. Na wzór Kolumba – podróż po Nowe Życie

Pisane w dniach: od 19 października do 21 listopada 2008, na podstawie lektury książki: Położnictwo, część pierwsza, Poród – autorstwa prof. Rudolfa Klimka
. Opracowanie formalne i przypisy na podstawie oryginalnego tekstu wykonał

Kol. Mirosław Rusek, za co Mu serdecznie dziękuję: mirrusek@poczta.onet.pl.

Kolumb zaczął swoją podróż w niedzielę i udało mu się, więc i ja zacząłem odrabiać zadanie domowe w niedzielę – przeczytałem podarowaną mi książkę jednym tchem, ale bez rozumienia – aby ogarnąć ocean mojej niewiedzy i wyznaczyć kurs poszukiwań na tyle korzystny, abym mógł rozwinąć moje cybernetyczne żagle. Myślę, że będę mógł się z Panem kontaktować w środy i w drodze na dworzec przekazać uwagi i poprosić o ukierunkowanie.

Na razie ustaliłem, że rzecz odnosi się do dwu systemów autonomicznych – Matki i Dziecka, które przed narodzeniem jest obdarzane nazwą płodu – chyba od pływania w otoczce płynu wewnątrz Macicy (?) – oraz otoczenia: społecznego i kulturowego – ofiarowującego pomoc przy porodzie (aczkolwiek nie we wszystkich kulturach tak jest).

Oczywiście, z tą niedzielą na początek to czysty przesąd, ale i też ważna uwaga – wiele rzeczy, które uważamy za oczywiste mogą się okazać przesądami – komuś kiedyś tak się udało, więc jest to klucz do sukcesu!

Niestety, dotyczy to również sztuki lekarskiej... i tu smutny uśmiech. :(

Zgodnie z moimi przekonaniami będę się posługiwał schematem Aleksandra Humbolta – obiekt jest badany przez badacza za pomocą metod znanych badaczowi i wyniki są zapisywane tworząc tekst, jaki badacz uzna za właściwy, a ponieważ moim idolem literackim jest Henryk Sienkiewicz, więc nie będzie to tekst w języku zwanym dumnie – naukowym tylko reportaż. Moja maniera zapisywania tekstu przysparza mi wielu niechętnych, ale trudno, myślę, że Pana interesuje skuteczność, a nie maniera literacka.

A teraz konkrety: jestem inżynierem i organizacja procesów technologicznych to moje podwórko, więc mogę się wypowiadać bez żenady:

poród jest zakończeniem pewnego procesu, zwanego ciążą, i powinien być moim zdaniem rozważany w powiązaniu z przebiegiem ciąży, od poczęcia.

Np. defekty genetyczne powodujące komplikacje porodowe mogą i powinny być rozpoznawane wcześniej – pogląd ten nie jest powszechny, zahacza o tabu kulturowe i religijne.
12.1. Przewaga Kolumba, czyli o korzyściach z mechaniki

Kiedy Kolumb wpłynął w strefę passatu, rozwinął swoje prostokątne żagle i nagle jego stara karawela stała się szybsza od ścigających go Portugalczyków. „Toutes proportions garde’e” – jak mawiają Francuzczycy – wiatr w żagle złapałem już przy drugim czytaniu – uważniejszym od pierwszego – książki Pana Profesora i to pod koniec przedmowy: str. 9 – gdzie Pan wyraża swoje niezadowolenie z wzrastającego odsetka porodów sztucznie przyśpieszanych metodą cesarskiego cięcia, a także wskazuje na to, że „tradycyjne” ułożenie położnicy na wznak jest nieuzasadnione.

Nawet więcej powiem – jest nieracjonalne, to moim skromnym zdaniem – przesąd. Ale skąd wziął się ten przesąd?

Przecież jako inżynier wiem, że składanie wektorów – grawitacji, czyli ciężaru dziecka i parcia mięśni macicy jest jakieś dwa razy skuteczniejsze od samego parcia!

Pytałem znajomego położnika, a ten się nadął i odburknął – lekarz musi widzieć kanał rodny!

Ale dlaczego musi? Jak nie widzi, to dziecko się i tak urodzi! A jak widać już główkę dziecka, to poród odbywa się „normalnie”.

Poza tym, dlaczego nie miałby patrzeć w lusterko – a teraz – w monitor, pokazujący obraz z kamerki internetowej jak przy rozmowach na Skype?

Taka kamerka kosztuje jakieś 200 zł.

No więc, skąd się to wzięło i czy zawsze było?

Na pewno nie zawsze!

Nasze babki rodziły dzieci w bruzdach ziemniaków (tak się urodził mój zięć) – kucały nad bruzdą i dziecko wysuwało się na kupkę suchych liści...

Aha! A więc bały się, żeby dziecko się nie uderzyło o coś twardego już przy wychodzeniu na świat.

Ale to nie wszystko, co udało mi się ustalić. Na dworze królów Francji był zwyczaj, że królowa rodziła leżąc w łożu, a wszystkie mieszczki paryskie mogły się temu przyglądać, aby potwierdzić fakt urodzin i płeć dziecka. Tak było od czasów Karola VI – tego od Joanny d'Arc. Anglicy zarzucali mu, że został przyniesiony w cebrzyku, a jego matka udawała tylko poród...

Królowe – jak to królowe – nie miały nic do gadania, gawiedź miała uciechę, a król miał całkiem legalnego potomka, a o to mu chodziło. Aż królowa Maria z domu Leszczyńska, po urodzeniu w ten sposób dziesiątego dziecka, wkurzyła się! I odmówiła królowi dalszych świadczeń małżeńskich, na pociechę wstawiając mu do sypialni madame de Pompadour... A skoro królowe rodziły „na płask”, to to poszło w świat, a i położnicy się ucieszyli, bo stali się niezbędniejsi...

W starożytnym Egipcie w każdym domu była Święta Misa z ciemnej gliny, napełniona wodą z Nilu, spełniająca na raz rolę wieloraką:

– lustra, w którym widać było kanał rodny,

– amortyzatora „upadku” dziecka wysuwającego się do miękkiej wody,

– wanienki do umycia,

– pojemnika na łożysko, którym karmiono krokodyle – tak mi się wydaje...

Tako rzeczą archeolodzy i chyba mają rację.

A jak się to wszystko ma do ograniczenia liczby „cesarek”?

Otóż moim inżynierskim zdaniem jakieś 35% przypadków nieudanej akcji porodowej to jest zaklinowanie się główki w spojeniu łonowym: parcie mięśnia macicy jest niewystarczające. Oczywiście grozi to niedotlenieniem dziecka i jest powodem do podjęcia decyzji o cesarce.

A gdyby tak dodać wektor grawitacji, to siła by się zwiększyła 2 razy, a i nacisk główki dziecka na spojenie łonowe były korzystniejszy i maleństwo, wierzgnąwszy na pożegnanie, wyskoczyłoby na ten świat.

Wymaga to jednak przełamania oporów nie tylko lekarzy, przyzwyczajonych do komfortu pracy, kiedy położnica musi się słuchać, ale i przyszłych matek, wystraszonych o swoje maleństwa, które przecież mogą się uderzyć... itd., itp.

12.2. Kolumb – oznaki końca podróży

Kolumb był zdziwiony, że podróż trwa tak długo
 – to tak jak ja, kiedy czekałem na pierwsze dziecko – córeczkę, którą miała mi urodzić moja Żona. Aż któregoś wieczora wiatr przyniósł mu na pokład motyla – znak bliskości lądu i Kolumb natychmiast nakazał sondowanie głębokości, bo chociaż morze Karaibskie jest głębokie, to przy brzegu jest niebezpiecznie.

I faktycznie – w porannej mgle byłby się wpakował na rafy, ale marynarze wysondowali na czas płyciznę – i to samo z terminem porodu. Są jakieś oznaki… ale jakie?

Żeby się dziecko urodziło – spojenie łonowe musi się poszerzyć i w Internecie mignęła mi wzmianka, że w tym czasie organizm kobiety wytwarza estrogeny – męskie hormony, które powodują uelastycznienie chrząstek w spojeniu łonowym oraz (być może, to jest nie do udowodnienia) – wzrost wydajności mechanicznej mięśnia macicy. Pomiar estrogenów nie jest trudny ani kosztowny, aczkolwiek nikt ze znajomych się z takim sposobem badania terminu porodu nie spotkał. W nowoczesnych technikach badawczych ustalenie kształtu spojenia łonowego też nie powinno nastręczać większych trudności i byłoby dobrą wskazówką, co do ewentualnych trudności przy przechodzeniu główki przez kanał rodny. Bo moim zdaniem tylko w sytuacji, że główka dziecka jest większa niż przekrój kanału rodnego niezbędne jest cesarskie cięcie, ale to tylko moje zdanie.

Ale też:

może podawanie estrogenu zwiększy możliwość rozsunięcia się kości spojenia łonowego? Doświadczenia należałoby przeprowadzić na myszach.

Chociaż dla organizmu dziecka podawanie estrogenu byłoby chyba obojętne – on nie przejdzie przez łożysko, tak sądzę.

12.3. Metoda Kolumba a sprawa nidacji

Zastanawiałem się, dlaczego Kolumb wyruszył akurat w niedzielę – otóż po to, żeby jak najmniej zgrzeszyć – wiadomo było, że podróż będzie długa i w niedzielę w kościele nie będą, a żaden ksiądz nie zgodził się brać udziału w wyprawie szaleńców, bliskiej samobójstwa.

Wracając do tego, co wiem:

żeby mniej zgrzeszyć nie będę rozpatrywał sprawy przed nidacją i po nieudanej nidacji, czyli antykoncepcji. Natomiast wyjaśnię po co mi to rozważanie jest potrzebne: otóż z punktu widzenia cybernetyki
 jest to sprawa dziwna i nie powinna się udać, a jednak się udaje i dwa systemy autonomiczne uzyskują połączenie do przesyłania energomaterii i informacji. Wykształca się łożysko – rzecz w przyrodzie rzadka, i organizm matki staje się zasilaczem dla dziecka. Co dziwne, pierwsze trzy tygodnie są wręcz komfortowe dla obu systemów – matka wydaje nadwyżki zasilania, dziecko szybko wzrasta i domaga się coraz więcej. Potem pojawia się jakiś konflikt, nie wiem jeszcze jakiej natury, czy informacyjnej czy materialnej, co objawia się np. nudnościami, zawrotami głowy aż do omdlenia itp.

Obserwowałem to u Żony i Córki, podobno jest to bez specjalnego znaczenia.

Jednakże sprawa wzajemnego oddziaływania dwu systemów autonomicznych jest istotna dla określenia ich stanu, w tym daty porodu, bo ze zdumieniem dowiaduję się, że jest to nadal trudne do dokładnego ustalenia. Dziecko coraz więcej potrzebuje, a organizm matki coraz mniej ma nadwyżek. Muszę przestudiować dostępne mi materiały o tym, jak działa łożysko i co do organizmu matczynego jest przekazywane. Jest jeszcze płyn owodniowy, w którym dziecko jest zanurzone – nie wiem nic na temat jego składu – czy np. kwasowość ma jakieś znaczenie? Powinna mieć – przy niedotlenieniu pracują także gruczoły potowe dziecka. Jednakże każda inwazja w obręb ochraniającej dziecko błony jest drogą infekcji, więc ta droga odpada. A może zmiany w składzie potu matczynego da się wychwycić? Tu jednak zwyczajne zmęczenie powoduje takie zmiany, że metoda jest niepewna.

Będę jednak pracował nadal i może coś spostrzegę.

12.4. Kolumb i karawele współpracujące, czyli o zasilaniu

We flotylli Kolumba były jeszcze dwie karawele – Pinta i Ninia, własność kpt. Pinzona. W ładowniach miały głównie zapasy, bo zasilanie było newralgiczną stroną tej wyprawy…

I każdej innej. A w powrotnej drodze Pinzon zdradził Kolumba…

A zasilanie dziecka jest prowadzone bardzo dziwną drogą – przez łożysko!

Łożysko jest doprawdy dziwnym cybernetycznie tworem – ani to dziecko, ani to matka
, a po porodzie jest usuwane, jako niepotrzebne…

Samo formowanie łożyska już jest dziwne – toć to przecież czysta struktura rakowa, jej dyssypatywność nie ulega wątpliwości – i nagle ta struktura współpracuje pięknie z układem matka-dziecko
. A na dodatek samo ogranicza swój wzrost! Za mało wiem na ten temat, żeby się wypowiadać.

Niemniej ważne uwagi:

Skoro formujące się łożysko ma warunki działania podobne do komórek rakowych – to leki przeciwrakowe niszczą je, uszkadzają lub uniemożliwiają prawidłowy rozwój.

Szczepionka na raka powoduje bezpłodność!!! A może o to chodzi, żeby białe kobiety nie rodziły zdrowych dzieci :-( 

(przesadzam – to spiskowa teoria dziejów, facetom od szczepionek chodzi tylko o „Pieniądze” i efekty uboczne ich nie interesują).

Droga strona medalu – powodem bezpłodności mogą być kłopoty z wytworzeniem się prawidłowego łożyska. Powody mogą być czysto energetyczne – za małe ukrwienie macicy spowodowane np. zbyt cienkimi tętniczkami spiralnymi – to zdaje się jest dosyć częste!

Ale jak się nie ma rozeznania w tym kierunku, to podejmuje się kurację hormonalną, co grozi zagnieżdżeniem się jajeczka przed macicą i ciążą pozamaciczną (właśnie taki przypadek bezsilnie obserwowałem we własnej rodzinie, kobieta straciła jajnik i ochotę na dalsze eksperymenty).

To samo może się zdarzyć przy leczeniu bezpłodności wywołanej szczepionką na raka szyjki macicy – leki są horrendalnie drogie – i O TO CHODZI TYM FACETOM – a pan profesor Klimek im na drodze stanął, odważny góral, że aż ho !
Nie wiem czy metodą rezonansu magnetycznego można pokazać układ tętniczek, chyba tak, a w każdym razie nie powinno to być trudne.

No i prosty sposób, ordynowany zdaje się przez Pana Profesora – żadnych gumek w pasie i kroku – majtki z klapą dolną zawieszone na szelkach dają gwarancje, że krew będzie dochodziła bez przeszkód tam gdzie trzeba i w dostatecznej ilości.

Być może fachowcy się uśmieją z moich pomysłów, ale z Kolumba też się śmiali.

12.5. Kolumb i rafy – poród kleszczowy!

Santa Maria miała szeroki kadłub i nie zmieściła się pomiędzy rafami – ugrzęzła i zatonęła, leży do dziś przy brzegu Florydy…

Jeżeli główka dziecka nie mieści się w rozwarciu spojenia łonowego – dziecko może się zakleszczyć i nie wyjść wcale.

Popularnym dość sposobem na rozwiązanie tego problemu jest użycie kleszczy porodowych i wyciągnięcie dziecka za główkę. Jest to możliwe tylko w sytuacji, gdy kobieta leży na wznak, bo wtedy lekarz ma dostęp do kanału rodnego.

Kiedy byłem w Czechach na budowie w miasteczku Sokolov
 zauważyłem, że wszystkie, ale to wszystkie dzieci w przedszkolu mają spłaszczone główki. Nie przeszkadzało to w ich rozwoju, może były trochę przymulone, a i na studia jakby mniej młodzieży szło, ale to było małe miasteczko. Zapytałem jednej Czeszki: o co chodzi? Otóż miejscowy ordynator oddziału położniczego był mistrzem porodów kleszczowych i używał tej metody zawsze, czy trzeba, czy nie trzeba
.

A jak to widzi inżynier?

Przecież zamiast ściskać kadłub Santa Marii można rozsunąć rafy!

Potrzebny byłby inny przyrząd – taka obręcz jak do rozciągania kapelusza, i inne ułożenie ciała położnicy rodzącej – pozycja pionowa lepiej służy rozwarciu spojenia łonowego, a to choćby dlatego, że odpada ciężar powłok brzusznych. Wymyślenie takiego przyrządu jest proste, ale zastosowanie – nie, bo wymaga przezwyciężenia wektora inercji myślowej
.

12.5. Kolumb, don Francisco de Bobadilla i Amerigo Vespucci, czyli – Klinika położnicza z prawdziwego zdarzenia według marzeń inżyniera.

Zamiast dalej odkrywać nowe lądy, Kolumb wziął się za prace nad doskonałym społeczeństwem, co było tak odlegle od oczekiwań zarówno hidalgów, jak i peonów, że wszczęli oni bunt i Kolumba zastąpił don Francesco de Bobadillo. To był stary konkwistador, ale prężny organizator, który nie przejmował się Indianami. I Kolumb wylądował w okowach…

A mnie się marzy klinika trudnych przypadków wyposażona w urządzenie do rezonansu magnetycznego, dające obraz tętniczek prowadzących do macicy, spojenia łonowego i czego jeszcze by trzeba, a w czasie porodu z zestawem do monitorowania położenia dziecka, zaś termin byłby wyznaczony z dokładnością do pół godziny na podstawie wskaźników estrogenowych. Położnica zasiadała by w fotelu bez denka, za to z materacem wodnym i zespołem kamerek.

I nie była traktowana jak opakowanie, które można rozerwać z niecierpliwości do zobaczenia obiecanego prezentu.

Niestety, kiedy sprowokowałem dyskusję starszych pań, mojej żony i jej przyjaciółek, dowiedziałem się rzeczy tak nieprzyjemnych, że mój pobyt na polu minowym w czasie ćwiczeń szkoły podchorążych przy zwykłym, seryjnym, porodzie był jak zabawa przedszkolaków w porównaniu z wojną. Położnice są upokarzane na różne sposoby, a powiedzenie „cierp ciało, kiedy ci się chciało” jest najłagodniejszym. I jak tu się dziwić, że Polki uciekają rodzić do Niemiec?

Jednakże nie podejmę się stworzenia takiej kliniki, za duże są opory środowiska i to nie tylko lekarskiego. Procedury pan nie przeskoczysz, nie ma szans , bez zachowania obowiązującej procedury szpital jest narażony na proces o odszkodowanie, a za uszkodzenia wynikłe w wyniku jej stosowania już nie! Tak orzekł prof. Rudolf Klimek, a to mądry człowiek jest

 To ja lepiej popłynę dalej, jak ten Amerigo Vespucci, może coś da się jeszcze odkryć…

12.6. Kolumb i król Ferdynand, czyli o rozliczaniu

Kiedy Kolumb przyjechał, musiał rozliczyć wyprawę – finansowo okazała się klęską – parę garści złotych indiańskich ozdóbek, nowe rośliny i owoce no i tubylcy to za mało, żeby pokryć koszty.

I tu się kłania twierdzenie Geralda Weinberga
:

25.6.1. Sposób rozliczania nie powinien wpływać na bieżącą działalność!

25.6.2. Ale jednak wpływa, czasem decydująco!

A jak się to ma do „cesarek”?

Z punktu widzenia szpitala i lekarzy – cesarka jest o wiele, wiele bardziej opłacalna niż poród naturalny, bo za nią stoją tzw. „punkty rozliczeniowe”!

Co prawda – to prawda – zabieg chirurgiczny jest kosztowny i powinien być zapłacony, nawet hojnie zapłacony.

A jak zrównać „zwykły” poród (chociaż dla mnie każdy jest niezwykły) – z tym z cesarką, to może się zawsze zdarzyć, że decyzja będzie spóźniona, a to już tragedia...

Nie wiem jak wykombinować rozliczanie położników (i położnych), żeby wszystko szło w naturalnym porządku...

Nawet w Stajence: Matka Boska musiała sobie radzić sama, bo według legendy
 umówiony lekarz, Łukasz z Antiochii, dziadek św. Łukasza Ewangelisty składał nogę jakiemuś bogatemu pijaczkowi, który spadł z balkonu...

W następnych rozważaniach muszę się zająć szczegółowo przebiegiem podróży, od zaokrętowania.

Ściągnąłem sobie z internetu artykuł o nidacji i naliczyłem 64 terminy, których znaczenia nie znam, więc może to potrwać, ale mam trochę czasu, moja wnuczka ma dopiero 6 lat.

12.6. Podróż druga

Kiedy Kolumb przygotowywał się do drugiej podróży, zadbał o zaopatrzenie, w tym w słodką wodę, zabronił wyrzucać pustych beczek i innych opakowań, a z zapasowych żagli kazał zrobić zbiorniki na deszczówkę. Zrobił też dokładny plan i trzymał się go ściśle.

Podobnie w naszej podróży – nic nie może się zmarnować, zostaje wbudowane w całość, chociaż po pewnym czasie jest zbędne (jak ogonek). Stąd mamy różne rzeczy po domniemanych przodkach
.

A całość jest wbudowywana według planu – w domyśle – genetycznego. Jest to domysł oparty na tzw. wiedzy negatywnej. Jeżeli jest jakaś wada budowli końcowej, badamy geny, czy aby nie są uszkodzone. Badamy je, bo są najwidoczniejszym zapisem, białka uczestniczące w mejozie dużo trudniej namierzyć i rozpoznać. Nie wiemy także, jaki jest nasz błąd interwencji w obiekt mierzony (czy ta plamka na mapie, którą widzimy to narysowana rafa, czy plamka po kawie?).

Część planów Kolumb przekazywał w formie rozkazów dziennych, w zależności od rozpoznanej sytuacji i nie wszystko się zapisało. Podobnie i z nami, część budowli jest wznoszona w zależności od pozyskanego akurat budulca, a że termin nagli, to bywa, że trudności w zaopatrzeniu w czasie budowania całości organizmu tworzą fakty nieodwracalne
.

12.7. Ilość i jakość zasilania

Po doświadczeniach pierwszej podróży Kolumb zabrał na pokład żywe kozy, żeby mieć świeże mięso na środku oceanu…

Dla prawidłowego rozwoju dziecka w łonie matki potrzebne jest zasilanie na odpowiednim poziomie energetycznym, jakościowym i strukturalnym.

To wszystko dostarcza krew matczyna – ale nie bezpośrednio do organizmu dziecka, tylko najpierw do łożyska. (Czytam właśnie o tym zadziwiającym organie i dowiaduję się coraz to nowych rzeczy, o których całkiem nie wiedziałem).

Pomijając na razie szczegóły podajmy podstawowe wielkości zasilania:

12.8. Energia

Wydatek energetyczny na rozwój dziecka jest określany na ok. 700 Kcal dzienne.

Ustalili to Niemcy, prof. Heinrici i prof. Lehman, prowadząc badania wydatku energetycznego na rozkaz Hitlera (w latach 1936-1938), przygotowując się do wojny i przewidując niedobór żywności przy blokadzie centralnej, bo to przeżyli w 1917 roku.

Dane najnowsze są dla mnie niedostępne, bo nie są publikowane.

Jeżeli matka jest niedożywiona, dziecko obumrze.

Jeżeli naczynia krwionośne (tętniczki spiralne) będą za wąskie – jak wyżej –  badania z pomocą rezonansu magnetycznego powinny dać odpowiedź bez większych trudności. Ten rodzaj bezpłodności spowodowany długotrwałym stresem jest coraz częstszy wg. prof. Rudolfa Klimka aż 20% przypadków tak zwanej niepłodności rzekomej to przewężenie tętniczek spiralnych w macicy. Leczy się tak jak anemię lekami krwiotwórczymi i wysoko fosforową dietą.

Przy zagrożeniu cukrzycą w dostawach energii będą zakłócenia – skutek – jak wyżej.

Skoro uważamy, że każdą ciążę matka musi donosić a aborcja jest stanowczo zabroniona, to przyznajmy Matce zasiłek ciążowy- najniższe wynagrodzenie na pokrycie potrzeb organizmu matki i 1/3 tego na pokrycie potrzeb dziecka- wtedy będzie sprawiedliwie, matka ma z czego żyć i karmić dziecko. Podobnie winien się kształtować zasiłek macierzyński dla każdej matki która nie pracowała...Wymaganie poświęceń bez nagrody za to poświęcenie jest dla cybernetyka po prostu niemoralne.
12.9. Materia i gospodarowanie nią

Do wykorzystania energii chemicznej z pokarmu potrzebny jest tlen.

Przy niskiej hemoglobinie matki, a to może, choć nie musi, wynikać z zakłóceń w pracy nerek i nadnerczy – o dziwo takie badania nie są zlecane przez lekarzy położników, nie wiem dlaczego – przekrój naczyń doprowadzających krew do łożyska w rejonie doczesnej (też nowy termin i też nie mam wielu wiadomości) będzie większy i krwawienie poporodowe silniejsze. Dla dziecka to już bez znaczenia, dla matki – szok. Po prostu trzeba być na to przygotowanym i już. Zwykle kurcząca się macica zamyka naczyńka krwionośne i proces gojenia przebiega „normalnie” – chociaż dla mnie wszystko to nie jest normalne, graniczy z cudem.

Krwotok powoduje zakłócenia pracy nerek i hemoglobina u matki obniża się jeszcze bardziej (jest to sprzężenie zwrotne rozbieżne
) – ale nie należy wpadać w przesadę – wystarczą soki energetyczne i leki żelaziste, transfuzja i tak nic nie da, a może zakłócić laktację.

Powinno wystarczyć podanie dziecka do piersi matki już w pięć minut po jego urodzeniu. Zmniejsza to stres, a przy stresie te naczyńka właśnie się rozszerzają. To jest odruch, nad tym się nie zapanuje, bo to przygotowanie do wyboru strategii: walcz albo uciekaj (po angielsku „Fight or Flight”). Strefa podwzgórza w mózgu kobiety jest skurczona od paru dni i przeważa wytwarzanie hormonów męskich – testosteronu i estrogenów, więc odruchy obronne są silniejsze. A widok zdrowego dziecka uspokaja i daje poczucie zwycięstwa, zaś pierwsze ssanie daje poczucie odpływu nadmiaru energii z akumulatora, czyli wg Mazura – odciążenie i pozytywne refleksje – aprobatę sytuacji, spadek produkcji oksytocyny i zapominanie o bólu i wszystkich, nazwijmy to (wtedy, w tym momencie, bo nie przedtem) – niedogodnościach poprzedzających te chwile triumfu Ducha nad oporną (czasami) materią.

Pomysł Pana Profesora, żeby dziecko oglądać później (bo i tak nie ucieknie samo) wart jest Nobla, a przynajmniej flaszki bimbru z gruszek od każdego z dziadków noworodka, co w przeliczeniu na euro wypada lepiej...:-)

(Proszę wybaczyć rustykalną familiarność, tak się wyrażało wdzięczność w moich okolicach rodzinnych.)

12.10. Struktura i jej budulec

Żeby wykorzystać dostarczoną energomaterię w cyklu Krebsa potrzeba kwasu adenozyno- dwu i trój- fosforowego. Krótko – fosforu!

W przypadku, gdy w organizmie matki jest go za mało, pojawiają się komplikacje już w czasie implementacji zarodka. Jeżeli ciąża się utrzyma jest obawa, że dziecko będzie niepełnosprawne – przymulone, z zespołem Downa, itp.

Nie wiem, czemu „badań na fosfor” nie zleca się już w pierwszych tygodniach ciąży. A kiedyś było proste i tanie (może za proste i za tanie?) lekarstwo: glicerofosfat. Był to drobniuteńko zmielony apatyt z dodatkiem glicerydów, żeby można było przełknąć. Teraz ocalał, jako – kynofoska, dla chuderlawych szczeniaków, chociaż moim zdaniem powinien być podawany i matkom z zagrożoną ciążą i dzieciom z wadami mózgowia, żeby te wady szybko naprawić, póki się da, a da się może nie w pełni, bo zmiany strukturalne powodują zmianę układu dróg korelacyjnych, czyli talentów wg Mazura (np. oddychanie wg Mazura to jest talent).

10.11. Kolumb – falowanie nastrojów
W czasie drugiej podróży Kolumb opisywał falowanie nastrojów wśród załogi. Już za pierwszym razem były niesnaski pomiędzy żeglarzami i żołnierzami i można było przewidzieć, że trzy miesiące nie upłyną gładko…

Ale można to przewidzieć i pojąć pewne środki zaradcze:

10.11.1. Bariery dostępu

Na pokład zabrano tylko Hiszpanów z pozytywną opinią Inkwizycji – byli sami swoi, katolicy lojalni wobec Korony i Kościoła.

A jak w naszej bajce?

Nie wszystkie zapłodnione jajeczka są dopuszczane do zagnieżdżenia się. Te które mają zbyt różny „kod tożsamości” nie są mile widziane i są usuwane.

To rozpoznawanie swój-obcy jest inicjowane sygnałem z jajnika do macicy i nabłonek macicy „wie”, że idzie obcy i zamyka drogi do zakotwiczenia się. Opis zjawiska jest skomplikowany i nie będą go roztrząsał, musiałbym z pół roku studiować specjalistyczne materiały naukowe, ale tak jakoś jest…Niezgodność genetyczna bywa powodem sięgania po metodę in vitro , dla cybernetyka są to powody natury „estetycznej” bo  tak plemnik musi pochodzić od innego dawcy. Moi znajomi po prostu rozstali się i pobrali z innymi partnerami i mają własne dzieci jak chcieli.

12.11.2. Psycho-emocjonalne zmiany w okresie ciąży i porodu

A. Najpierw jest euforia: jedziemy na podbój nowego świata jest świetnie!

Zapotrzebowanie na energię jest zaspakajane, akumulator jest odciążony, refleksja – to aprobata sytuacji. W tym okresie kobiety mają największą wydajność mięśni i najlepszą koordynację mięśniową. Wyjątkowo łatwo uczą się nowości i przyswajają w lot nowe umiejętności. Podobno zawodniczki byłego NRD celowo zachodziły w ciążę tuż przed Olimpiadą – tak pisze w pamiętnikach wydanych w USA Katarzyna de Witt, mistrzyni w tańcu na lodzie.

A i teraz Marit Bjergen ma urodzić na dniach ( czyli w październiku 2015) , a nasza Justyna Kowalczyk podjęła mordercze treningi i niestety straciła dziecko.

B. Później jest przepychanka – kto ważniejszy na pokładzie! – Kolumb miał bunt Hidalgów, którzy nie chcieli obsługiwać żagli ani wioseł w czasie „flauty”…

U kobiety pojawiają się zawroty głowy, bo krew jest kierowana do macicy i w mózgu może brakować tlenu. Niektóre pokarmy nie są przyswajane, stąd wymioty i „zachciołki” – tu muszę znowu poszukać szczegółów, co do udziału hormonów i enzymów w powstawaniu tego zjawiska. Ale też jest pozytyw – kobiety nie ulegają zatruciom pokarmowym  mogą wypróbowywać nowe rodzaje jedzenia- tak działali nomadowie lądowi i wodni.

C. Akceptacja sytuacji – Hidalgowie zaczęli obsługiwać żagle i uczyć się żeglarstwa…

Pomiędzy matką a dzieckiem powstaje więź psycho-emocjonalna – razem zmierzamy do celu i współpracujemy – matka daje swojemu dziecku zasilanie, dziecko daje własnej matce poczucie własnej wartości, pewność, że jej pozycja społeczne wzrasta. Jednakże w mózgu kobiety powstają zmiany w obrębie podwzgórza, z uwagi na nie wytwarzanie jajeczek, stąd zmiana talentów i zainteresowań, skłonność do dokonywania zmian w otoczeniu. W organizmie matczynym regulacja hormonalna ulega zmianie – muszę prześledzić, jak to się ma do tzw. normalnej sytuacji, są zmiany w wydzielaniu oksytocyny, adrenaliny i insuliny.

D. Napięcie przedporodowe.

W miarę zbliżania się do końca podróży wzrastało napięcie na pokładach, jednak załogi nie miały ochoty na kłótnie, wszyscy czekali na wyokrętowanie, w pozornej zgodzie.

E. Debarkacja – wyokrętowanie

No i wreszcie nastąpiło oczekiwane wyokrętowanie – tłok przy trapach przeładowane łodzie, część statków strandowała czyli celowo osiadła na plaży, każdy radził sobie jak mógł, bo portu nie było…

Obserwując napięcie i zamęt w czasie ostatnich dni ciąży mojej córki i synowej – czy przyjęcie w szpitalu będzie przyjazne, czy zdążymy do umówionego szpitala, czy będą tam życzliwi ludzie, znalazłem analogie do tej sławnej debarkacji…

13. Jak sobie z tym poradzić?

13.1. Zasilanie

Kolumb zadbał o zasilanie – jego ludzie nie byli głodni, a i wody starczyło i dla ludzi i dla zwierząt…

Kobieta w ciąży musi się dobrze odżywiać i nie musi się bać, że przytyje – owszem po pierwszym porodzie rozszerzy się spojenie łonowe i wymiar w biodrach na stałe się zwiększy o jakieś 3 cm, ale to nie powód do głodówki.

Księżniczka Kate Windsor miała kłopoty z pierwszą ciążą, bo się odchudzała jak ta głupia, dopiero specjalnie opracowana dieta- jajka, figi i ananasy z dodatkiem łososia dostarczyła odpowiedniej ilości zasilania, ale o tym wiedziały nasze praprababki i ich trzeba było słuchać.

13.2. Wspomożenie duchowe i emocjonalne

Kolumb zabrał aż trzech księży i dwu zakonników, modlitwy i nabożeństwa odprawiano regularnie… Regularnie zwoływał też odprawy kapitanów swoich statków i wspierał swoim autorytetem i przykładem ich pozycję – na morzu kapitan jest tylko jeden, a flotylla płynie razem pod rozkazami admirała.

Dla kobiety wsparcie otoczenia jest niezwykle ważne – wszystkie kłótnie i stresy źle działają i na matkę i na dziecko. O tym wszystkim wiadomo od dawna, ale praktyka jest czasem inna. Zwłaszcza tzw. ciąża niechciana jest powodem dołowania kobiety, chociaż akurat tu nie ona  tylko sama jest winna. To smutne…Za winę dwu partnerów karze się tego słabszego, z punktu widzenia cybernetyki to po prostu niemoralne! 

13.3. Żywność – transport i naczynia

Przy zaokrętowaniu ważne były naczynia i sposób transportowania żywności. Czynnikiem energetycznym w naszej podróży są cukry i tlen. Transportuje je hemoglobina. Ale potrzeba fosforu, żeby spalić cukry i uzyskać energię.

Wózkiem wożącym jony fosforu jest zespół reakcji, w którym głównym czynnikiem jest kwas foliowy – witaminy z grupy B, ze szczególnym wskazaniem na B9. Brak tego czynnika powoduje chorobę beri-beri, a u naszego „pasażera” – niedotlenienie mózgu. Z braku fosforu w mózgu powstają reakcje beztlenowe, bo energia musi się znaleźć, a to może prowadzić do porażenia mózgowego.

Wystarczy jednak urozmaicona dieta z jarzynami, surówkami, itp. Być może jest to podłoże „zachciołków” – kobieta ma ochotę na coś zupełnie innego niż dotąd…

Teraz muszę przemyśleć szczegóły jak:

– wydzielanie hormonów w czasie ciąży,

– temperatura ciała 37 stopni ułatwia przesyłanie sygnałów,

– zużycie energii na ogrzewanie, wytwarzanie łożyska i rozwój zarodka wynosi 900 Kcal,

– zachciołki, ale szczegółów nie znam,

– cukrzyca – brak ruchu, powoduje nagromadzenie nadmiernych zapasów

cukru i początek cukrzycy wegetatywnej, przenoszonej czasem na dziecko, przeleżenie ciąży na płasko na leżance to nie jest dobry pomysł

– hemoglobina – spadek wskutek obciążenia nerek, dieta bogata w fosforjest niezedna.

Na jakiś czas nastąpi przerwa na pozbieranie myśli.

14. Hormony jak morze Sargassowe

Wgłębiając się w świat hormonów i enzymów im towarzyszących czuję się tak, jakbym żaglowcem wpłynął na Morze Sargassowe: cisza, znikąd wiatru, moje cyberżagle na nic się nie przydają. Bo i też przepłynięcie tego morza odłożono do czasu wynalezienia maszyny parowej i koła łopatkowego:

Wodorosty są tak splątane i powiązane pomiędzy sobą, że uniemożliwiają tradycyjną żeglugę i na nic cyber-fortele, to trzeba opanować w całości, bo pominiecie choćby jednego czynnika daje zbyt duże rozbieżności. Muszę opracować mapkę powiązań pomiędzy nimi i namówić kogoś, aby spróbował zrobić program komputerowy rozwiązujący taką mapkę sprzężeń (będzie działał jak koło łopatkowe). 

Jednakże właściwości naszego wzorca systemu autonomicznego wskazują na niezauważone dotąd prawidłowości. Rozumowanie p. Tomasza Kępasa doprowadziło do wniosku, że homeostat pojedynczy daje w rezultacie oddziaływań sprzężenie zwrotne ujemne rozbieżne- układ wpada w drgania niegasnące, żeby tego uniknąć homeostat musi być podwojony równolegle. W większości przypadków znanych hormonów działających w homeostazie tak jest – jest insulina i adrenalina itp. A każdy hormon musi mieć jeszcze starter i wygaszacz. Trzeba by ułożyć tabelę na wzór tabeli Mendelejewa i przyporządkować hormonom pary a także enzymy wspomagające. Niestety to ponad moje możliwości na dzisiaj.

Zachęcam Czytelnika do podjęcia badań w tym zakresie. Łatwo można dorobić się nagrody Nobla, przy odrobinie szczęścia i dużym wysiłku umysłowym.

Maciej Węgrzyn, cybernetyk, mąż, ojciec i dziadek.

� Dlaczego? Będzie omówione później!


� M. Węgrzyn, „Zagadnienie minimalnego autonomu” Problemy genezy.tXV


� podobno przeżyła to nasza złota medalistla w biegach narciarskich , Justyna Kowalczyk


� P. Hermann, „Siódma minęła, ósma przemija”, Warszawa 1963.


� Patrz: Czajkowski K., Szymański W., Rudolfa Klimka Położnictwo. Tom 1. Poród. Wyd. 2, Kraków 2008, ss. 224. – uwaga M.R.


� Jednym z powodów tego zdziwienia był błąd w obliczeniu rozmiarów Ziemi, które zostały przez Kolumba zaniżone. Stąd rzeczywista droga niezbędna do przebycia okazała się dłuższa od obliczonej teoretycznie. – uwaga M.R.


� Tylko cybernetyki w jej obecnej postaci! Dotychczas nie rozwinięto na tyle biocybernetyki czy teorii systemów autonomicznych, by z ogólnych rozważań teoretycznych wyprowadzić wyjaśnienie tego zagadnienia i jego mechanizmu. Skoro jednak zachodzi, to muszą istnieć racjonalne przyczyny dające się opisać przy pomocy cybernetyki fizycznej (wyróżnionej przez M. Mazura, dotyczącej zjawisk i procesów rzeczywistych, z uwzględnieniem praw fizycznych) ich mechanizmy. Rozważania takie jak tu prezentuje Maciej Węgrzyn polegają na analizie konkretnych zjawisk i procesów z wykorzystaniem cybernetycznych metod analizy, ale często bez należytej wiedzy o wyrażonych cybernetycznie mechanizmach zjawisk i procesów cząstkowych mających wpływ na przebieg całości, wynikający z niedostatecznego rozwinięcia lub poznania przez badacza stosownej teorii, stąd m.in. wynika zdziwienie Autora. Takie podejście, mimo zastosowania bardzo wartościowych metod naukowych, może prowadzić do błędów. Część z nich można wyeliminować przez weryfikację ustaleń teoretycznych z rzeczywistością, całość jedynie przez uzupełnienie brakującej teorii i weryfikację całości z rzeczywistością. – uwaga M.R.


� To element przyjaznego otoczenia systemu Dziecko, być może również otoczenia (wewnętrznego) systemu Matka, bez którego Dziecko byłoby narażone na uszkodzenia struktury, a nawet jej utratę (śmierć). – uwaga M.R.


� Układ będący sprzężeniem systemów Matka i Dziecko. – uwaga M.R.


� Miasteczko w zachodnich Czechach. – uwaga M.R.


� Tego typu zachowania się zdarzają, także wśród lekarzy. Dotyczą ludzi, którzy mają „wąsko” rozwinięty jakiś talent, który powoduje powstanie szczególnego rodzaju pasji. Osoby „szeroko” utalentowane (mające wiele talentów) mogą wybierać z większego repertuaru swoich możliwości, a tym samym nie działać jednostronnie. Co do przytoczonego przykładu, sam słyszałem o chirurgu w jednym z miast powiatowych, który uwielbia wycinać bolące organy. Jeżeli przyjdzie się do niego z chorym palcem, zaleca go uciąć, i sam chce to zrobić, jeżeli z bolącą głową... – uwaga M.R.


� Pojecie nie znane w matematyce, ale znane, bądź rozumiane, przez niektórych metodologów nauki i wielu innowatorom (z praktyki). – uwaga M.R.


� Prawdopodobnie zaczerpnięte z książki: Gerald M. Weinberg, Myślenie systemowe. WNT, Warszawa 1979, ss. 272. – uwaga M.R.


� W Kościele katolickim określa się to terminem „tradycja”. Źródłem części „tradycji” są ewangelie i inne pisma apokryficzne. Być może tak jest i w tym przypadku. – uwaga M.R.


� Biolodzy ewolucyjni nie bardzo są skłonni przyjmować taką interpretację, ale prawdopodobnie co najmniej część ich „odkryć” „organów szczątkowych” ma charakter bezpodstawnych domniemań wynikających z niedostatecznej wiedzy o funkcjonowaniu i rozwoju organizmów. – uwaga M.R.


� W przypadku dostaw energomaterii dla wzrastającego organizmu (systemu autonomicznego) powstać mogą co najmniej błędy trojakiego rodzaju, wynikające z: 1) ilości energomaterii (za dużo, za mało), 2) rodzaju energomaterii („lepsza”, „gorsza”), 3) czasu dostawy (zbyt wcześnie, zbyt późno). Jeżeli uwzględni się jeszcze fakt, że dostawy mogą być zmienne w czasie trwania procesu (np. początkowo zbyt duże, później zbyt małe, znowu zbyt duże itd.), dochodzą kolejne kombinacje tych przyczyn. Część z wymienionych przyczyn najprawdopodobniej jest w pewien sposób kompensowana przez rozwijający się system autonomiczny, którego podstawą jest dążenie do utrzymania równowagi funkcjonalnej. Dzieje się to jednak jedynie w zakresie jego ograniczonych możliwości. – uwaga M.R.


� Skrót myślowy. Autorowi zapewne chodziło o sprzężenie [zwrotne] dodatnie rozbieżne, wg klasyfikacji M. Mazura zawartej m.in. w książce „Cybernetyka i charakter”, 1976, s. 63-98 (zwłaszcza s. 84-91). Choć taki może być potencjalny (często zwany „teoretycznym”) przebieg tego sprzężenia, to w praktyce, ze względu na ograniczoną ilość krwi matki, niepowstrzymany przebieg sprzężenia tego rodzaju zostanie jednak „ograniczony”, zakończony z powodu jej braku (wykrwawienia). – uwaga M.R.





